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F - r a n c y j a :  Charakterystyka Abd el-Kadera. 
— ^.Wiadomości z teatru wojny, —  Szkota 
politechniczna będzie zreorganizowana.

P r u s y :  Sprawa wstrzemięźliwości.
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Wiadomości handlowe i przemysłowe: Od po- 

wiedź na artykuł: Jak przyjść w pomoc han­
dlowi zbożem i wódką w Galicyi.

Dodatek nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Z W i ó d n i a. —

O dalszćj podróży Najjaśn. Państwa mamy 
następującą wiadomość: Najjaśniejsi Państwo 
wyjechawszy dnia 30. śierpnia z rana z G r a- 
C u , przybyli o godz. % j/g po południu do 
M a r b u r g a .  Po łaskawem przyjęciu przed­
stawionych sobie wszelkich władz rządowych 
i t. d. i po obiedzie zrobił Cesarz Jego Mość 
wycieczkę do J o ą n n e s b e r g ,  posiadłości 
JKMci najdostojniejszego Arcyksięcia Jana, zltąd 
tegoż samego wieczora powrócił do Marburga 
uroczo na cześć Najjaśn. Państwa oświetlonego.

Nazajutrz puścili się Najjaśn. Państwo w dal­
szą drogę do L u b l a  ny gdzie dnia 1. wrze- 
śnia po godz. 2giej z południa przybywszy i 
przedstawione sobie władze rządowe i t. d. ła­
skawie przyjąwszy, po obiedzie udali się Najj  ̂
Państwo na nabożeństwo popołudniowe do ko­
ścioła Uistulinek. Wieczorem raczyli Najjaśn. 
Państwo być na widowiska teatralnem a po­
tem zwidzie iluminacyję miasta. W całej po­
dróży Najjaśn. Państwa ciśnie *się Ind z bli»- 
kich i dalekich okolic do składania najszczer­
szego hołdu ulubionćj Parze Monarszej. (W  wy* 
jatka z Wiener Zeitung.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
W i e l k i *  I S r j t a n i j a  1 M a n d j j a .
2 L o n d y n u  d n i a  31. s i e r p n i  a. Pisma 

londyńskie rozwodzą sie dzisiaj obszernie nad 
nadesłanemi teraz dokładniejszemi raportami 
o bombardowaniu Mogadoru. Gazeta Times m ó­
wi : »Mamy niezawodną nadzieję, że ta wypra­
wa będzie ostatnią, którą z francuzkiej strony 
za potrzebną uznano. Zbursenie stolicy han­
dlu tego państwa i rozprószenie wojska, które 
Cesarz przed kilką miesiącami zgromadził był 
na granicy Oranu , przekonało zapewne dwór 
marokański, że tej walki przedłużać nie wy- 
pada. Teraz nadeszła chwila rozpoczęcia zno­
wu układów, które pierwój nadaremnie toczo­
ne,, dopokąd Cesarz miał jeszcze niezachwiane 
zaufanie w awem wojsku, którem sio spodzie­
wał nie tylko że Francuzów porazi, lecz ż# 

i
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tak ie  nawet znaczną część przyległego krają 
zdobędzie. Wojsko to równie jak i obrona wy­
brzeży są zniszczone, dla lego możemy przy­
puścić , ie  te sams warunki które rząd lran- 
cazki pierwiastkowo podawał marokańskiemu 
dworowi, i teraz jeszcze będą podstawą trak­
tatu pokoju. Byłobyto barbarzyństwem i nie­
słusznością posuwać dalej okropno to zniszcze­
nie , dopokąd nię będzie wiadomo, czy tez je ­
dyny i prawy cel wojny nie jest juz osiągnię­
tym. Takie są nadzieje, którym się możemy 
oddawać, co do zagodzcnia tego sporu, aczkol­
wiek z zupełną pewnością jeszcze się niem o­
dna spodziewać tak spiesznego, załatwienia tćj 
sprawy. Cesarz marokańslti wie zapewne bar­
dzo dobrze, £e pograniczne puszcze jego i go­
rąca strefa są le pszenni środkami obrony niz 
jego jeźdźcy lub bateryje. W terazniejszćj 
porze roku m ole być rozprószona armija ma­
rokańska , a przecie! francuzkie wojsko nie 
będzie w stanie przeprawić się przez puszczę, 
wkroczyć w głąb kraju, podyktować pokój i 
przed nadejściem słotnej pory roku wyprawę 
ukończyć. Właśnie te zawady dla jego postę­
pów mogą przeszkodzić, ze Cesarz potrzebie 
wojennej się nie podda, zwłaszcza jeźliby był 
zawiadomiony o groźnym politycznym składzie 
rzeczy w Earopie. Wszelako własny jego in­
teres, równie jak i intoresa wszystkich z nim 
przez komercyjalne lub tez inne stosunki po­
łączonych krajów wymagają stanowczo od nie­
go uległości, pokąd Francyja nie zniesie słu­
sznych warunków, pod któr.emi mu jeszcze na 
teraz pokój ofiaruje.*

Doniesienie, Ie się sędziowie w sprawie ka- 
aacyi ( dla wyroku przeciw D a n i e l o w i  
0 ' C o n n e l l  tudziel innym repealistom) nie 
zgromadzą, było bezzasadne..; i owszem odbyli 
oni dnia 29. sierpnia rano w pomieszkaniu 

gdziego T i n  d a l  zgromadzenie ■ naradzali 
aię nad wyrokiem, który wydać mają. A więc 
na tern stanęło, ze pomienioay wyrok ogło­
szony będzie w izbie wyższej w poniedziałek; 
to jest dnia 2. września.

Podług doniesienia z Dnblina nadsyłają cią­
gle do więzienia Richmond tyle zwierzyny, dro­
biu , owoców , przedniejszej jarzyny i t. p. dla 
0 ’C o n n e l l  i jego towarzyszów, i !  takowi 
tylko częściowy aiego użytek robić mogą.

a?słsm ey j& *
Jeden z francuzkich pisarzy należący do 

pićrwszego rzędu społeczeństwa, skreślił na­
stępujący A b d - e l - R a d e r a  obraz, który 
s powodu wypadków, zwracających na nowo 
^wagę Europy na Algier i M aroko, zasługuje

być udzielonym publiczności: A b d - e l - K a -  
d e r , len święty prorok podług wiary Ara­
bów a sławny bohater na wzór Francuzów, 
umie jaarazić się na śmierć gdy potrzeba te­
go wymaga , lub ustąpić jej z drogi , gdy 
się to z jego daleko sięgają cemi planami 
zgadza. —• W sposobie swego wojowania obja­
wia Abde-el-Ilader zupełnie charakter tygrysa, 
który ściga swą zdobycz idąc wciął za jej tro­
pem ; nie molna mu jednak odmówić energii, 
która nie zawsze z porywczością jest połączona. 
Chociaż słowa i czyny jego są skutkiem głębo­
kiego wyrachowania, pozastawia on jednak wie­
le rzeczy na los szczęścia, pokładając swoję 
nadzieję w jąkowemś przeznaczeniu, które wła­
da wszelkiemi jego czynami i podbija jego 
szczęścia plemiona, które on swym fanatyzmem 
natchnąć zdołał. —  Lubo więc tak bardzo na 
swojem szczęściu polega i uwala się za po­
mazańca bolego , wie on jednak dokładnie co 
zamierza, wtedy nawet, gdy jedynie glosa nie­
ba słuchać się zdaje. Jako zapaleniec w pra- 
wdziwem tego słowa znaczeniu , uwala plany, 
które wynikają z jego osobistego położenia, za 
rzeczywiste natchnienia, a same nawet niepo­
myślne wypadki, ma tylko za dopuszczenia 
z nieba , które się kiedyś w jego sławę prze­
mienią. Chociaż czasami znękany, nie tra­
ci jednak nigdy odwagi. Przy chytrośei lisa 
i odwadze lwa, ma Abd-el-Kader oko ostro- 
widza i gibkość węza, przytem bystry rozum, 
harde męstwo i niewyczerpaną w zasiłki prze­
biegłość; głównym jednakie jego przymiotem, 
którym nad iunemi ludźmi celuje , jest bystrość 
jego jenijuszu, który wszystko przewiduje, prze­
czuwa, oblicza, a najbardziej ta nieustraszona 
zimna rozwaga, którą śród najgroźniejszych 
niebezpieczeństw zachowuje, pomimo ze arab­
ska krew wre w jego żyłach a żądza sławy 
jego pierś trawi. —  Pełen wielkości i szla­
chetnego sposobu myślenia , przytem skłonny 
do szczerego przywiązania, omie A b d * e l -  
K a d e r  oceniać i nagradzać przychylność. Ko­
nieczność zmusza go nieraz do okrucieństwa , 
ale nie jest do tego pochopny. Postrachom , 
który go poprzedza, równie jak i nieugiętościa 
swego charakteru obudzą on dla siebie usza­
nowanie. Jedyną rzeczą, której nienawidzi, 
jest brak odwagi. —  Będąc zwykle panem same­
go siebie, m ole niekiedy laiowaó wydanego w 
pierwszym gniewie rozkazu, lecz nioprzypuści 
nigdy, le  się omylił. — W ten sposób złożony 
jest charakter A b d - e l - I l a d e r a  z samych 
przeciwieństw, a ten heroiczny opór, który 
stawi francuskiej armii w ślg ierze , zmienia 
go w jednego z owych fanatycznych boba
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terów , którzy zdają się bardziej do roman­
tyzmu niż do rzeczywistości należeć. — 
Co się zaś dotyczy jego postaci, cera jego 
twarzy jest płowo -  biaława , na którą promie­
nie słońca żadnego wpływu wywierać się nie 
zdają. Ma on szerokie, wzniosłe czo ło ; mocno 
zagięte brwi wznoszą się nad dużćmi z czarne­
mu rzęsami oczyma, są one Bklistą powleczo­
no wilgocią, która im tyle blasku i życia 
nadaje. Nos jego jest kształtny i * lekka 
zagięty; wcięte usta znamionują w nim prze­
bieg i chytrość. Czarny, a chociaż gęsty, prze­
cież nie szorstki włos jego brody, kończy się 
spiczasto , twarz jego' jest owalna , o małe , u- 
myślnie nacięte między brwiami znamię wy­
świeca tem mocniej białość jego czoła; ręce 
ma nadzwyczaj małe i bielusieńkie, toż samo 
i nogi. Siedzi na koniu jak centaur. Wzrost 
jego nie przechodzi pięciu stóp; ale jest mo­
cno zbudowany, a zdrowie ma równie żelazne 
jak ■ ciało. — Sznurek z wielbłądziej przędzy

Efzytrzymuje mu na głowie hark z cienkiego, 
iałego płótna r bawełniana koszula, wierzchnia 

szata z takiejże samej materyi, biały i brunat­
ny burnus —  oto csły jego ubiór. Zazwyczaj 
trzyma w prawćj ręce pewien gatunek różań­
ca , którego gałeczki nawet podczas mówienia 
przez palce spuszcza, co większa, nawet gdy 
kogo słucha, pomrukuje zawsze dla tej modli­
twy przeznaczone słowa. Ale gdzie potrzeba 
dobyć oręża, tam go chwyta tak silną dłonią 
i wywija nim z takim ogniem , ze nie można 
wątpić o jego wojennym duchu. —  Atak A bd- 
e l -  II ad e r  jest jednym z największych cha­
rakterów naszego czasu. C eł, który sobie wy­
tknął, jest ezlachetoy, zamiary jego sa stałe, 
a wytrwałość jego nie do pokonania ,* kto go 
■się lęka jako nieprzyjaciela, byłby szczęśli­
wym mieć go swym sprzymierzeńcem. Atoli 
trudno się spodziewać, aby z jego piersi mo­
żna kiedy wyrugować miłość ojczyzny i niena­
wiść przeciw obczyźnie. Można go zabić, ale 
prawie niepodobna go przeistoczyć.

Wiadomość o schwytaniu A br!-e 1-H a d e r a , 
chociaż przez telegraf z Toulonu także i rządo­
wi doniesiona, jako nieudowodniona i potrzebu­
jąca jeszcze potwierdzenia, niebyła ogłoszoną. 
Nowsze wiadomości pod do 18. sierpnia nade­
słane z widowni wojoy donoszą teraz, że Ab ci­
e l - I ł  a de r ,  którego syn Cesarza nakłonił do 
cofnięcia się z swymi stronnikami po zn Malu­
ję ,  kazał marokańskim niedobitkom po bitwie 
nad rzeką Isły po przed siebie przeeiągoć, po- 
ciem  w odległości ośmiu do dziesięciu mil od 
Francuzów zajął na gościńcu Fez stanowisko, 
d»y, jak sądzą , jakąś część Marokanów przeciw

Francuzom około siebie zgromadzić. Szpieg! 
A b d - e l - B a d e r a ,  którzy wpadli w zasadzkę 
Francuzów, zeznali, że plemiona zrabowały 
znaczną liczbę uciekających z pokonanej dnia 
14. ■ arm ii, że pozabierali im konie, broń i 
najdroższe ruchomości. Syn Cesarza umknąF 
2 małym pocztem swych jeźdźców aż do Teza.

Stratę, którą poniósł Cesarz marokański 
w skutek bombardowania Tangeru i Mogadom , 
podają blizlio na 30 milijonów, prócz tego 
ponosi on codzieńnie coraz większą szkodę, 
gdyż handel w portach marokańskich ustał 
zupełnie i prawie żadne nie wpływają juz do 
cesarskiego skarbu podatki. W tem spoczywa 
największa dla Cesarza przyczyna do pogodze­
nia się z Francyją. Teraz dowiadujemy się 
także, iż w ogromnej zdobyczy, która się do­
stała w ręce francuzkiego wojska po bitwie 
nad rzeką Isly, znajdują się także listy samego 
Cesarza i jego syna, równie jak i dyplomaty­
czna korespondeuoyja. List pisany z nad brze­
gów Isly pod dniem 18. do akademika pana 
B 1 a n i] u i , deje. w tej mierze niejakie obja­
śnienie. Cesarz zawiadamia syna o dawanych 
mu przez pana D r u m m o n d  Hay  radach i 
warunkach, które się całkiem z żądaniami 
francuzkiego rządu zgadzały, i dodają, że sam 
nawet francuzki konzul nie mógłby dobitniej 
i godniej za swoim rządem mówić. Frzezto zo­
staje usprawietlliwioDem nietyłlto postępowa­
nie p. D r u m m o u d a  I ła y , ale nawet szczera 
myśl Anglii, której naturalnie na predkiem 
ukończeniu tej wojny bardzo wiele zależy. Pra­
wie każde słowo zawarte w cesarskim liście za­
wierać ma najżywższą obawę i niegpokojność.

Marokamie byli zawiadomieni o zbliżaniu sie 
naprzeciw nim marszałka przez dwóch z puł­
ku Spahów dezerterów, którzy w nocy przed 
bitwą do nich przeBzli, a więc nie byli nie 
przygotowani na ten atak, jak sie marszałek spo­
dziewał. Kazał on kilkoma dniami wprzód wpra­
wiać żołnierzy w przeznaczone do bitwy obro­
ty, i aż gdy zupełnie w nich nabyli wprawy, 
postanowił w pochód wyruszyć. Z  jedenastu 
nad rzeką Isly zebranych armat 10 jest cał­
kiem nowych i z angielskiej fabryki, a jedna 
% hiszpańskiej; 9 było jeszcze nabitych, gdy 
je zabrano. Kapitan szaserów zebił jednego 
artylerzystę, hiszpańskiego renegata w chwili, 
w której tenże właśnie ogień krzesał, aby nim 
w braku palącego się lónta, z armaty wypalił. 
Kenegat ugodzony szablą, rzekł jeszcze dobrą 
francuzczyzDą: rDziąkuję ci kapitanie l«

O.d familij uczniów zamkniętej szkoły poli­
technicznej nadesłano do rządu liczne przed­
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stawienia, a miniateryjnm przyrzekło, źe szkoła 
ta po wakacyjach tegorocznych na nowo organi­
zowaną będzie. Teraz zajmują się wypracowa­
niem nowego regalaminn, którym ponowieniu 
się podobnych scen na przyszłość zapobiegną, 
pewny, wpływ uchylą ■ dokładnie oznaczą sto-* 
sanek uczniów do profesorów.

Dwaj legitymiści, C h a r b o n n i e r  d e  la 
G n e s n e r i e  i|L e s p i n o i s, przeciw którym 
wytoczono akt oskarżenia za podmawianie osób 
wojskowych, zostali prze* sąd przysięgłych za 
n i e w i n n y c h  aznani.

P r u s y .
Gazeta W . Księztwa Poznańskiego z dnia 4. 

f  września r. b. zawiera list jednego z tamtej- 
izych kapłanów, w którymio liście wyrażony 
jest sposób, którego duchowni w S z l ą z k u ,

* W.  K s i ę z t w i e P o z n a ń s k i e m  i K r a k o w i e  
i trzymają się, dla zjednywania członków sze­
mrzącym się Towarzystwom wstrzemięźliwości. 
|Oto jest wyjątek z tego listu:
| .Przed przystąpieniem do publicznego wśwtą- 
»tvni pańskiej wyrzeczenia się wódki i po lu­
b ien ia  mierności we wszystkich innych napo 
.ja ch , daje się zwykle cztery, trzy lub^naj , 
mi iej dwa tygodni czasu , do upamif tama się 

*i doświadczania. W tym czasie, trzeba prawo- 
.wiernych słuchaczy ciągle o zgubnych skut- 
.kach nałogu pijaństwa pouczać. Lud posły­
szawszy z ust kaznodziei pierwszą naukę, ma­
jącą na celu ukrócenie opilstwa za pomocą 

.bractwa wstrzemięźliwości, czyni rozbrat z u- 
lubiońym dotąd trunkiem, i wszędzie ja£, 

-błogie skutki spostrzegać się dają. — Woźna ; 
.czonym dniu występuje ksiądz miejscowy po 
•mszy świętej do ołtarza, i zachęciwszy gor- 
>liwa m ow ą, jeźli takowa poprzednio nie na- 

'.stąpiła, wezwie zgromadzony lud w imię Bo-. 
->ga i opieki N. Maryi Panny do wpisania się 
*w bra twe wstrzemięźliwości. Przyrzeczenia 

wstrzemięźliwości odbiera kapłan od klęczą- 
-cych przez podanie ręk i, przyczem każdy 
wymawia swoje imię czyli kapłanowi powiada.,

i. .Potem  na stopniach ołtarza czyta kapłan do- 
.nośnym głosem zaślubienie, które wszyscy 
.poprzedni wymawiają. Treść tego ślubu jest 
-.następująca:

sJa N. N. przed Bogiem, śtym Aniołem Stró- 
T »żem moim i ludźmi, za pomocą boską uro- 

tczyście zrzekam się wszystkich rozpalających 
^napojów, jako to : gorzałki,  wódki i araku, ® 
*w innych napojach obiecuję zachować mier 

i m ość, i do tego wszystkiemi siłami każdego za-- 
sehecać. Przyjmując na siebie wszelką hańbę*

»w społeczności ludzkiejgdybym kiedy w czem­
ukolwiek lej uroczystej obietnicy mojej nie do- 

; otrzymał. W  Imię Ojca i Syna f  i Ducha św. 
,» j- Amen.*

s>W...., dnia . .  miesiąca . . . .  1844 roku.*
.W  końcu daje kapłan, z twarzą do ludu od- 

■wróconą , błogosławieństwo : W Imię Ojca ■ 
^•Syna i Ducha świętego Amen. Później lub 
•tez natychmiast rozdają się wupominkn karlki 
.zaślubienia i przystąpienia do bractyra wstrze­
mięźliwości.*

$ .Takimto a nie innym sposobem pozapro- 
■wadzano bractwa wstrzemięźliwości. Co chwi­

a ła  odbieramy doniesienia, jak lud jakoby cu-' 
|»dem bożym pchnięty, ciśnie się nawałem do, 
...świątyń pańskich, i przez uroczyste śluby 
^•wyrzeka się wódki i wszelkich rozpalających 
.napojów. Błogie skutki tego zrzeczenia słę 
Wszędzie juz zaczynają być widoczne : oa od- 
Opustach nie widać ani kropli wódki; teraz 
.dopiero są one w duchu religii obchodzone. 
•Robotnicy, co to. dawniej większą część tygo- 
•dniowego zarobku przez gardło przepuścili,
• wracają do domu z dobrym zarobkiem: żon 1 
.ich są szczęśliwsze, a dzieci nie świecą na-‘  
.gościa i mają chleba do aytu. Cichość, ipo- 
•kojuość i zadowolenie wszędzie panuje.*
-i Oby piękny ten przykład stał się jak naj­
rychlej podnietą dla tych , którym łaska boji 
jeszcze nie zabłvijla ku powstaniu z obmierz­
łego nałogu pijaństwa. Chciejmy tylko, a ten 
sam Bóg i nam nie nskąpi takiejźe łaski bru 
zwalczenia tego straszliwego wroga, trapiącego j
w długich już Dokolenicch  ród 'udzkir  - -v  - «-*-•

IW Oi&^CłiJKUit.
Tygodn.K Siedmioyrodzki z dnia 29go sierpnia 

donosi z nadgranicy Siedmiogrodzkiej co nastę­
puje : .W  niedzielę dnia 18. sierpnia po po­
łudnia o godzinie szóstej udało się dwóch ofi­
cerów komendy w Telega do kopalni soli (które 
od czasu zniesienia kary śmierci na Wołoazczy- 
źnie obrano na więzienie dla więźniów stanu 
tudzież innych aresltantów), by przedsięwziąć 
badanie z jednym z aresztantów , który o kra­
dzież owoców był oskarżony. Przede drzwiami 
więzienia poodpinali obadwaj oficerowie, sto­
sownie do przepisów ustawy, swoje szable; 
lecz tejże samej chwili wyszło z więzienia dwóch 
aresztantów pod pozorem nabrania wody z ce­
brzykiem, który na dwóch drągach dźwigali, 
i skoro zawarli za sobą drzwi, natychmiast je ­
den z więźniów podniósł drąg i zamierzył ẑa­
bić nim stojącego na straży żołnierza. Ż o ł­
nierz cofnął się o kilka kroków i dał ognia do
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więźnia. Gdy się to dzieje , wpada pięcia in- 
Dych aresztantów z więzienia do strażni, chwyta 
pięć karabinów z bagnetami i wraca z niemi 
czćmprędzej do więzienia, z którego tymcza­
sem wybiega pięćdziesięcin innych więźniów 
i dostawszy się do będącego po lewćj stronie 
depozytoryjnm, uzbraja się najrozmaitszemi 
narzędziami kopalń orni. Wtedy wzięto się do ro­
boty. Aresztańci, którzy po większej części 
juz się rozkuli z kajdan, związali oficerów , 
i zagrozili im śmiercią , jeźli nie nakażą żoł­
nierzom , aby się zachowali spokojnie. Rzecz 
naturalna, że ta groźba nie sprawiła zamierzo­
nego skutku, gdyż oficerowie okazali się walecz­
nymi i zakomenderowali wchodzącym zołnić- 
rzom, by dali ognia. Dowodzący podoficer uga- 
dza natychmiast kulą więźnia , który komen­
derującemu oficerowi chce zadać Ćios śmier­
telny ; wtedy wszczyna się straszna rzez, i oby­
dwie strony walczą z rozpaczliwą odwagą, 
Z  aresztantów poległo dziesięcin na placu a 
sledmnastu zostało ranionych ; z wojskowych 
odniosło trzech niebezpieczne rany, a jednego 
z oficerów ugodzono bagnetem po za ncho. 
Bojar A n d r z e j  D e s z u  herszt tego, równie 
jak i ostatniego powstania w Ibraiłowie, rato- 
w»ai się ucieczką, ale dwaj żołnierze schwytali 
go i przy prowadzili do więzienia. Dziwna rzecz, 
w jaki sposób D e s z u  w więzieniu nawet W ła­
dunki się zaopatrzył. —  Za najpierwszćm do­
niesieniem o tern powstaniu odkomenderował 
tamże książę B ib  es k o  sekretarza stanu Ema­
nuela B a l e a n o  i swego adjutanta Mikołaja 
B i b c s U o. Przedsięwzięto rozpoznanie rze­
czy, i po książęcemu nagrodzono oficerów I 
żołnierzy, którzy tak walecznymi się okazali. 
—  Z  tego, co się dotychczas okazało, testowali 
ci złoczyńczy w związku z kilkoma Bułgarami 
i Serbami w Plojeszt, Bukareszcie, Fiteszt, 
Ibraiłowie i t. d., a uwolnienie więźniów mia­
ło być pierwszćm hasłem do zabicia księcia, 
podpalenia miast i zaprowadzenia powszechne­
go bezrządu na Wołoszczyźnie, aby w ten 
sposób odwrócić uwagę Wysokiej Porty od 
Bolgaryi i tamże osobne księztwo utworzyć. 
Bulgarowie obrali sobie zły czas do tego, gdyż 
teraźniejszy rząd wołoski jest tak m ocny, iż 
każdej chwili zdolny jest przytłumić wszelkie 
powstanie w swoim kraju.*

N O W I N f ,
Spodziewamy się zrobić istotną przyjemność 

czytelnikom naszym, donosząc im o zaszczycie, 
jaki spotkał w Paryża pana S t a t t l e  r a ,  
ziomka naszego. Jak wiadomo, pan Stattler,

Brakowianin, jest malarzem i profesorem sztuki 
malarskiej przy uniwersytecie krakowskim, za­
szczytnie znany z znakomitego talentu swego, 
którego liczne i słusznie cenione złożył juz do­
wody osobliwie na polu historycznem , które 
jakkolwiek najtrudniejsze dla malarza , najle­
piej przecie odpowiadało i usposobieniu i chę­
ciom jego. Owoż p. Stattler. wymalował za­
mówiony przez księcia lionstantego Czartoryj- 
skiego obraz olejny, przedstawiający Macka- 
beuszów;  wykonawszy to dzieło ze zwykłócn 
sobie wykończeniem, chciał je  oddać księciu, 
lecz teu ujęty pięknością obraza, pełen szła-, 
chetnego zapała, dał mu 20,000 złp., a obraz 
zostawił malarzowi: chciał zapewne, by obraz 
ten prócz korzyści zjednał malarzowi sławę 
i wziętość, czego zamknięty w prywatnej gale- 
ryi zdziałaćby nie potrafił. Jakoż p- Stattler 
udał się z tym obrazem do P a r y ż a ,  gdzie 
go oddał na tegoroczną wystawę dzieł przemy­
słu i kunsztu. Ze środka dzieł znakomitych, 
jakie się zewsząd zbiegają na tę prawdziwie 
europejską wystawę, obraz ziomka naszego 
o tyle się odznaczył, ze mu w nagrodę dano 
m e d a l  z ł o t y .  Tak zaszczytna nagroda dana 
cndzoziemcowł, jestto zdarzenie bardzo rzad­
kie w dziejach sztuk pięknych , i lem pochle— 
bniejsza być musi dla artysty i dla nas, którzy 
jesteśmy jego ziomkami. Obraz ten został, 
w Paryża przelitografowany na pomniejszą ska- 
l ę , i.kilkanaście egzemplarzy tej wzorowej li­
tografii nadeszło właśnie do Lwowa, i widzieć 
je  można w księgarni pana Winiarza.

W środę dnia l ig o  b. m. występywał po ra* 
wtóry pan Z e n o p o l s k i ,  artystą teatrów war­
szawskich, w dramacie trzyaktowym: Dwaj wię­
źniowie % galer5 i w krotochwili jednoaktowej : 
Siostra ILasperka Ni© małe było to zadanie 
dla artysty, przedstawić jednego wieczora dwa 
takie przeciwieństwa, jakiemi są role Niezna­
jomego w dramacie, i Kasperka w komedyi; role 
najpotworniejszego zepsucia i najdobroduszniej- 
szej głupoty f i jak to zadanie rozwiązał, świad­
czyły nieustające oklaski, jakie towarzyszyły 
każdemu pojawienia się pana Zenopolskiego. 
Jakoż przyznać m nsim y, że w ogóle gra jego 
zasługiwała na nie ; widać było zrozumienie 
ducha ro li, i pracowitą chęć oddania je j jak 
najlepiej, co też mu się po większej części 
udało. Jużto najlepsze daje mu świadectwo 
o jego talencie to, że potrafił podobać się w roli 
dramatu, w r o l i , w której pamiętamy głos i 
ruchy złowieszcze naszego S m o c h o w s k i e -  
g o ;  owoż kilkakroć przypominał nam go żyw o 
pan Zenopolski.

i  *
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O d p o w i e d ź  na a r t y k u ł :

Jak przyjść w pomoc handlowi 
zbożem i wódką w Galicyi.

CWiener Zeitung Kro. 239J

W Gazecie Lwowskiej nro. 6. % r. b. daliśmy 
wiadomość , iż na zgromadzeniu ogólnetn człon­
ków Towarzystwa przemy stoioości A u s t r y i 
. D o l n e j  dnia 4. grudnia r. 1843 odbytem 
W i l h e l m  E n g e r t h ,  asystent katedry me­
chaniki przy c. k. instytucie politechnicznym 
wiedeńskim, w imieniu członka tegoż Towarzy­
stwa pana F l o r y j a n a  H. S i n g e r  a,  obywa­
tela miasta Lwowa i członka stanu handlowego, 
rozwinął zdanie tegoż ostatniego o przyjściu 
w pomoc owemu tak bardzo dla Galicyi wa­
żnemu handlowi zbozem i wódką , i zarazem 
wniósł propozycyjf , aby pomienione Towarzy­
stwo przemysłowości poleciło osobnej komisyi:

1)' Aby Bię zajęła zebraniem i porównaniem 
doświadczeń we względzie sposobów przecho­
wywania zboża, i aby wedle tego podała naj­
odpowiedniejszy sposób trzymania ziarna w wiel­
kich ilościach;

2) Aby rozważyła , czyli na przechowywanie 
wielkich ilości wódki nie masz korzystniejszego 
sposobu , jak dotychczasowy w kufach ;

ł) Aby się zajęła ogólną kwestyją co do spo­
sobu najodpowiedniejszejszego zarządu i mani- 
pu ‘acyi w przechowywaniu zhoża i wódki w wiel­
kich ilościach, któryby sposób mógł posłużyć 
Galicyi za prawidło w tej mierze.

Towarzystwo przyjęło powyższy wniosek i 
wyznaczyło osobną komisyję do zajęcia się tym 
przed miotem.

Na zgromadzeniu Bię tegoż Towarzystwa w ośm 
miesięcy później, to jest dnia 5. sierpnia r. b. 
odbytem, prezes tegoż Towarzystwa Ferdynand 
hrabia Colloredo - Mannsfeld oświadczył, iż 
wzmiankowana komisyja zajęta się gruntownym 
roztrzaśnieniem powyższych kwestyj , i co do 
będących w mowie trzech punktów następu* 
jące objawiła zdanie :

l )  Ponieważ wilgotne klima Galicyi nie do­
zwala użycia dołów w ziemi zakładanych £silosJ, 
komisyja zważywszy wszelkie stosunki miej­
scowe , nie może za najwłaściwszy sposób prze­
chowywania zboża w ziarnie nic innego wska* 
za ć , jak tylko ów sposób, który zwykle jest 
w używaniu , to jest zsypywanie, ziarna do spi­
chrzów i przewietrzania onegoż przez częstsze

szuflowanie. Sposób ten uważa komisyja tćm  
bardziej za najwłaściwszy, ileze robotnik w Ga­
licyi jest nie drogi, a szuflowanie nie potrze­
buje być często powtarzanem. Jednakże tę 
jeszcze komisyja robi uw agę, że przechow y­
wanie ziarna w spichlerzach w tym tylko razie 
się odpłaca , gdy ziarno jest najprzedniejsze , 
dobrze oczyszczone, suche i w dobrej porze 
roku transportowane: jestto pierwszym i nie­
odzownym warunkiem dobrego i korzystnego 
przechowywania ziarna w spichlerzach.

2) Przechowywanie wielkich ilości spirytusu 
W naczyniach drewnianych, uznaje komisyja 
jako sposób najstosowniejszy i najtańszy: w e­
dług zdania komisyi byłoby przy przechowy­
wania większych mas najodpowiedniej celowi, 
zwozić spirytus w mniejszych naczyniach do 
magazynu, przelać go tamże w większe naczy­
nia , potem  z próżnemi beczkam i wrócić do 
m iejsc , w których spirytus jest produkowany, 
napełnić nim znowu beczki, i tak dalej postę­
pować. I tu wid~i także komisyja potrzebę 
zwrócenia uw agi, ze przechowywanie spirytusu 
W większych ilościach wtedy tylko byłoby z k o ­
rzyścią, gdy tenże jest dobrym , nie zbyt d ro­
gim i najwyższy stopień tęgości trzyma, co w Ga­
licyi dotąd nie zawsze bywało.

3 ) Co d o  sp o so b u  n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  za­
rządu  i m a n ip u la cy i w  p rze ch o w y w a n iu  p o w jz -  
szy ch  p ro d u k tó w  w  w ie lk ic h  i lo ś c ia c h ,  lto m i- 
sy ja  n ie  m o ż e  ja k  ty lk o ; nrządzeD ia w te j m ie ­
rze  w  W i e s e l b u r g u  ( w W ę g r z e c h )  z a p r o ­
w a d z o n e , ja k o  n a jk o rzy stn ie jsze  i zarazem  dla 
G a l i c y i  n a js to so w n ie jsze  z a le c i ć , zw łaszcza , 
z e  te j osta tn ie j p ro w in cy i n ie  m o ż e  iś ć  o  l o v 
aby  sw o je  z b o ż e  i w ó d k ę  p r z e z  d łu ższy  czas 
p r z e c h o w y w a ła ; gdy  i tak  k oszta  p ro d u k cy i 
i tran sp ortu  ja k o  też  p r o ce n tu  od  k ap ita łu  w y ­
w iera ją  d o tk liw y  w p ły w  na c e n ę  p ro d u k tó w , 
pTzeto p rzy  d z is ie jszy ch  n izk ich  c e n a ch  zboża , 
u n ik a ć  n a leży  w  p rzech ow y w a n iu  o n e g o  w sze l­
k ie j k osztow n e j i c e n ę  p ro d u k tu  b a rd z ie j je s z ­
c z e  p o d n o szą ce j m a n ip u la cy i. —  Ifo m isy ja  je s t  
te g o  zdania, ż e  n a jw ła śc iw ie j b y ło b y  d la  G a li- 
cy i , gd yb y  p o d o b n e  m a ga zyn y  d o  p r z e c h o w y ­
w ania p rod u k tów  w w ie lk ie j ilo ś c i, ty lk o  w ta ­
k ic h  m ie jsca ch  by ły  za k ła d a n e  , z  k tó r y c h  też  
p rod u k ta  za g ra n icę  w y ch o d zą , i do  k tó ry e h b y  
a lb o  sam i k u p u ją c y  na m ie js c e  p rzyb yw a ć  m a ­
g li , a lb o  też z  k tó ry ch  odstaw iaćby  im  m ożn a  
p ro d u k ta  w e d łu g  p r ó b e k  s p rz e d a n e ', czy  to 
p rz e z  m a k łe rzó w  sa tn vch że  p r o d u c e n tó w , czy  
tez  p rze z  p rz e k u p n ió w  zb o żo w y ch .

• (D o tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 37. Kozm ailości.j
Bednłjtoi i. R„ Kamiński.  — KaMfldera Spadkobiercę* JP rad c isjs h ® Hintirri  

(Brokiem P i o t r #  Piiłera we Lwowie.)
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Podatek nadzwyczajny do Kfru. 109 Gazety Łwowskloj.

Jou rn a l des  osterreichischen L loy d  z dli . 5 3gO Ł ^ua 1). ?’ » Zawiera pod 
napisem a ki a d y  o j c z y s t e *  następujący artykuł:

Asslmzioni generał! Austro - Itaficlie
w Tryjeście.

»Wa posiedzeniu rocznem akcyjonaryjuszów tego c. L  uprzyw. to- 
»warzystwa , które się 20. Czerwca b, p. odbyło, przedłożono zamkniecie 
rachunków 12go roku gprawunkowego, a ponieważ wspólnicy na mocy 
Glista w postanowić mieli, czyli istnienie towarzystwa na dalszych lat sześć 
^przedłużyć się ma, przeto im z strony Dyrekcyi udzielony został prze- 
»gląd rezultatów z pierwszego i wtórego sześcioletniego ustępu czasu. 
#Widoczne atoli dźwignienic się zakładu tego w ostatnich sześciu latach 
^wzniecił szczególną uwagę. W  tej to przestrzeni czasu uiszczono wy­
nagrodzenie szkód w summie 2,846,422 zr. 50 kr. w miejsce 4,388,619 
i>zr. 57 kr. mon- konw., które w poprzedniej równoczesnej peryjodzie 
^zapłacono, lubo jednak fundusze rezerwwve, które przy końcu pier­
wszego sześciolecia 285,820 zr. 10 kr. wynosiły, po odtrąceniu 920,555 
*>zr. 40 kr. do zapłacenia zapewnień w razie przeżycia zapewnionych, do 
^znacznej summy -1,160,536 zr. 17 kr. its. k. pomnożone zostały, równie 
>y ik i dywidenda za każdą akcyję w pierwszych sześciu latach 64 zr. 12 
n r . czyniąca, 138 zr. 59 kr. wynosi.*

/Ic n  to świetny rezultat spowodował obecnych do jednogłośnej 
nchwały wniesionego przedłużenia. Ustanowiono zatem, ażeby towarzy­
stwo to dalej lat 30 istniało, a gpedz.ewać się należy iż i nadal utrzymać 
jpsię zdoła, gdyż słusznie przypuścić można, iż działania instytutu także 
»w następnym czasie szczęśliwie się rozwiną —  Dotychczasowi Dyrekto­
rowie, Cenzorowie i Radcy zarządu, którzy jeszcze obieralneim byli, 
n a  nowo obrani zostali.*

»Focieszająeem zaiste jest widzieć, jak fen zakład ojczysty, który 
^korzyść publiczną z prywatną akcyjonaryjuszów tak zgodnie łączy, coraz 
^bardziej się wznosi, do czego przedewszystkiem przezorny sposób zy­
skania z różnych i rozmaitych gałęzi zabezpieczenia istotnie przyczynić 
»się mógł, gdyż tym sposobem obręb swycb czynności znacznie rozsze­
r z y ł, nie zapuszczając się atoli za daleko w którejkolwiek pojedynczej 
»gałęzf. A tak leż utraia w jednej gałęzi poniesiona, zyskiem z drugiej 
»latwo wynagrodzoną być mogła,*



Podpisana główna ajencyja podając powyższy wyciąg jak zwy­
kle do publicznej wiadomości, pozwala sobie przytem zrobić tę uwagę, że 
jeżeli wielka summa przyjętych zabezpieczeń, daje wyobrażenie o ciągłych 
postępach tegoż zakładu, udowodnią przez to kredyt tego towarzystwa, 
którego we wszystkich przedsiębiorstwach, jakie tylko podejmuje, dozna­
je ; a znaczna summa 616,161 zr. 16 kr. moń. konw., która w roku 1843 
2776 uszkodzonym stronom wynagrodzona została, jest nowym i niezbi­
ty m dowodem pożyteczności towarzystw zabezpieczających, których nader 
dobroczynny wpływ jeszczcby się bardziej skutecznym okazał, gdyby i 
ci z nich korzystać chcieli, którzy przez źle zrozumianą oszczędność tak 
wielkiego dobrodziejstwa zaniedbują.

Ta pieniężna rękojmia oparta na rzelelnem postępowaniu tegoż 
zakładu, pozwala podpisanej głównej ajencji pochlebiać sobie, iż przy naj- 
wiąkszem usiłowaniu załatwienia sżkód według zasad słuszności i uprzej­
mości , które jej Dyrekcyja ciągle zachowuje, coraz większem zaufaniem 
szanownych P. T . zabezpieczających się zaszczyconą będzie.

Ten c. k. uprzyw. Instytut przyjmuje do zabezpieczenia  
przeciw szkodom z pożaru: budynki, fabryki, meble, sprzęty, zie­
miopłody, wyroby sztuczne, bydło, towary i t. d ., tudzież przeciw u-' 
szkodzeniem elementarnym, towary będące w drodze lądem lub 
wodą; niemniej zabezpiec za :  kapitały lub roczne.dochody, które wy­
płaca gdy zabezpieczony oznaczony czas przeżyje, lub gdy kiedykol­
wiek umrze, albo gdy w oznaczonym czasie lub po upływie tego czasu 
śmierć go zaskoczy; także zabezpiecza: warunkowe i bezwarunkowe do­
żywotnie dochody.

Podpisana główna ajencyja  jest upoważnioną na te wszystkie 
gałęzie zabezpieczeń wydawać stosowne police, u której równie jak i u 
jej niżej wymienionych ajentów w oznaczonzch miejscach dostać można 
bezpłatnie prospektów i formularzy do podawania o zabezpieczenie, gdzie 
także wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udzielane będą.
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